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C E N A  O G Ł O S Z F N :
Ogłoszenia zwyczajne na  jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym d ru ­
kiem lub jego miejsce LO bal.—  
Glosy publiczności za wiersz lub 
jego  miejsce l  korona. —  P r y ­
w atna korespondeneya 0 hal. 

od w yrazu

N u m e r  p o j e d y n c z y  k o s z t u j e  C O  h a l e r z y .

iSalus re ipublicae  supre a 1 e est o.

Dokąd dążymy?
Ż elazną w olą  Chrobrego powstało potężne państwo, które w rozwoju dziejow ym  dyktow ało  prawa reszcie Europy,  

miało swój Grunwald i Psków, by ło  przedmurzem cyw ilizow anego  świata przed naw ałą wschodniej dziczy , by w końcu po 
kilkuw iekow ym  bycie, gd y  wolność wyrodzila się w sw aw olę, gdy  brakło w ykonaw ców  wielkiej m yśli, a rządy przeszły  w ręce  
m ożnowładców, którzy poświęcali częstokroć dobro publiczne dla pryv\aty — państwo to w bezrządzie i n iem ocy  stało się 
łupem  postronnych wrogów. Atoli w ostatniej dobie bytu po lityczn ego  rzeczypospolitej, ..zczerzy patryoci i obyw atele  zrozu­
mieli, że zakorzenione od wieków przesądy i rządy kastowy, ustąp ić  winny miejsca uprawnieniu szerszych warstw narodu, że 
w' równej mierze jak do obowiązków, tak do praw i rządów p izypuścić  należy naród cały, i w tym  celu wydali w iek op o­
m ny manifest, nazwany K onstytucyą 3 -g o  Maja.

Ta idea dem okratycznego ustroju państwa i społeczno politycznci sprawiedliwości, w yw alczana  gdzieindziej przele­
wem krwi i rozpaczliwą walką, zbudziła  się w Polsce dogorywającej samodzielnie, z poczucia prawa i m iłości O jczyzny,  
wśród części obywateli, należących do klas w \łą c zn ie  u przy v\ ile iowanych, i znalazła wyraz w legalnej ustawie, uchwalonej  
przez Sejm u p ad ające  pod naciskiem przem ocy i zdrad\ Pzecz ' pospolitej.

To też, za nasz najświętszy obowiązek uważamy, czcić i wiernie chow ać zasady ustawą 3. Maja 1791 r. określone,
i z dumą zwać się szczęśliw ym i spadkobiercam i tak szczytn ych  myśli.

Od tego  czasu minął już wiek cały. W alka narodu o odzyskanie bytu politycznego rozpoczęta pod wodzą T adeusza  
K ościuszki i następne pow stania  w latach 1831 i 1^33 — przypom niały  zm aterializow anej Europie, że naród polsk i żyje, 
że szeregi szerokich warstw ludu, które w powstaniach narodowych udział wzięły , św iadom e są nieprzedaw nionych praw  
sw oich  do n iezależnego życia po lityczn ego , i że sprawa życia p o li ty czn eg o  —  k ilkunastom ilionow ego narodu ani hakatą, ani 
bez względny m uciskiem nie da się zm ieść /. widowni dziejow ego bytu. id ea  K on siy tu cy i T rzeciego  Maja, idea uoby waieieuin  
i obudzenia poczucia przynależności społecznej i narodowej we w szystkieh synach  polskiej ziemi, jak ów wulkaniczny ogień,  
drzem ała pod pow łoką  narodow ych cierpień pod lawą krzywd, któremi zniszczenie  poczucia  narodowej odrębności szerzy ły  
rządy ciemięzców'.

C ały  wiek niewoli upłynął, a z nim przebrzm iał; też rozpaczliwe, szlachetne lecz bezow ocne orężne walki z wro­
giem . W obec  panowania w now ożytnej Europie, uśw ięcon ego  germ ańską etyką  ideału s iły  przed prawem, nie m ogą też łu ­
dzić się wydziedziczeni, że odda im prawa i w olność jakiś trybunał bezw zględnej sprawiedliwości.

Pozostał nam ty lko  oręż s iły  moralnej w ypow iedziany  w sław nym  manifeście konstytucyjnym : oręż ten to nie b a ­
g n e t  do szturmowania silnych  armatami p ozycy i wrogów, nie to biednej Polski rydel i k ilo f  do budowania szańców  i sy p a ­
nia okopów  obronnych dla skarbów naszej narodowej kultury i naszego du ch ow ego mienia i f izycznego  dorobku. P ozosta ł  
nam jed yn ie  obow iązek cichej, twardej, wytrwałej zgodnej, narodowej zawsze, pracy ekonom icznej dla spotęgow ania  sił f izy­
cznych i m oralnych społeczeństw a, odrodzenia je g o  zatrutej i rozdartej duszy, utwierdzenie i uśw ięcenie polskiej m yśli  
narodowej.

Jak pogrzebano moje serce.
N O W E L K A  

P io tr a  R o s e g g e r a .

O d J a w n a  ju ż  c h o ro w a łe m .  L udzie  n a  ulicy  k ła ­
niali mi się  m ó w ią c :  »Ach, jak  pan  św ie tn ie  w yglą-  
dasz« ,  a  p oza  m ojem i p lecami : »Ależ to  zg ro z a  sp o j­
rzeć n a  n iego!  No, ten d łu g o  nie p o c i ą g n ie !« L ek a ­
rze  b io rą c  m n ie  za  puls, s z e p t a l i : „ W  na jw y ż sz y m  
s ta n ie  n ie sp o k o jn y ,  a je d n a k  bez  cienia go rąc zk i!"  
O puk iw ali  m nie ,  o s tuk iw a li  i ś ledzili na j ta jn ie jsze  m y ­
śli i uczucia ,  ale n a  ślad c h o ro b y  natrafić  nie mogli

Ja..., p ła k a łe m ,  g d y  inni się  śm ia li ;  w p a d a łe m  
w  g n ie w  sza lo n y ,  g d y  inni o b o ję tn ie  się z a c h o w y ­
w a l i ;  s z a la łe m  w tedy ,  g d y  d rug ich  sp o k ó j  nie o p u s z ­
c z a ł ;  śm ia łe m  się, k ocha łem , n ienaw idz i łem  tam, 
g d z ie  w e d łu g  z d a n ia  innych  nie by ło  p o w o d u  do  
śm iechu ,  w e so ło śc i  i n ienawiści.

S p o k o jn i  i ro z są d n i  m ów ili  o m n ie :  „ N e rw o ­
w y " .  D o b rz e ;  d la cz eg ó ż  w ięc  p o z o s ta w a łe m  o b o ję ­
tn ie  k o m iczn y m , g d y  inni w  n a jw y ż sz e  un ies ien ie  
w p a d a l i?  A lbo  z n o w u ,  ja k ż e  m o g łem  b y ć  s p o k o j ­
n ym , g d y  c a ły  św ia t  i g o r ą c z k o w a ł  się i w a lczy ł?

C oś  n ie  by ło  w p o r z ą d k u  —  oj nie. Raz gdy  
p r z e b y w a łe m  na  wsi, d o k ą d  przec ież  każ d y  m iesz­
c z u ch  w z d y c h a  i gdzie  s to p n io w o  się o d ra d z a ,  tak  
ju ż  źle b y ło  ze m ną ,  że  w e z w a n o  lekarza .  Ale ten 
f ó w n ie ż  raz  w życ iu  u ledz  m u s ia ł  o g ó ln y m  p ra w o m  
ludzk im  —  in f lu e n cy a  p o w a li ła  g o  n a  ło ż e  b o le ś c i ! 
O d ło ż y ł  ją  sob ie  w p ra w d z ie  poczc iw iec  z z im y  na

lipiec ze w zg lę d u  n a  s w y c h  c h o ry c h ,  k tó rzy  go  w  zi­
mie p o trze b o w a li .  Ale cóż! .. .  ten c h o ry  lekarz  nie 
m ó g ł  m m e  przec ież  u zd ro w ić .  B aw ił  w te d y  ch w ilo w o  
n a  wsi jakiś  n ie zn a jo m y  lekarz  o m yś lącem , W yso­
kiem czole, o m ą d ry c h ,  g łę b o k ich  o czach  i długiej 
b ia łej 'b ro d z ie :  w id o cz n ie  nie b y ł  b a rd z o  w zię ty  ja k o  
lekarz ,  bo  m ia ł  d u ż o  w d n e g o  czasu  i s p ę d z a ł  g o  
n a  polu, w  lesie, p rz y p a tru ją c  się w ie ś n ia k o m  gdy  
orali lub siali.

P o s ły s z a w s z y  o mojej biedzie, p rzyb ieg ł ,  u ją ł 
m nie  za  rękę, i d łu g o  j ą  t rzy m a ł.  Czy b a d a ł  mój 
pu ls?  Jak  w  k le szczach  śc ieka ł m o je  b iedne  kości, 
p a t rz y ł  mi d łu g o  w  tw arz ,  ale nie j a k  tam ci na  b lade 
w arg i  i z a p a d łe  policzki, — p a t rz y ł  ty lko  w  oczy. 
W z r o k  je g o  zd a w a ł  się p rze szy w ać  mnie , p rz e m k a ć  
aż  do  g łęb i ;  p o ło ż y ł  mi g ło w ę  na piersi, om a l nie 
zg n ió t ł  mi klatki p ie rs iow ej kości-.tern ciałem.

W  k o ń c u  w y p r o s to w a ł  się i z c a łą  z im n ą  k rw ią  
w y rz e k ł  g ro ź n ie :  „ T u  se rce  jesc chore '. .

Z a d rż a łe m  — serce.... J e d y n ą  p o c ie c h ą  m o ją  
by ło  o rze cze n ie  tam tych  w szy s tk ich  „serce  w  p o ­
rz ą d k u " .

—- Nie m a  p an  ape ty tu ,  p r a w d a ?  — p y ta ł  le k a rz ;  
no  i także  szczególniej,  g d y  p an  p a rę  g odz in  p r z e ­
b y w a sz  n a  p rze ch ad z ce ,  tam, o k o ło  c h a t  g ó rn ik ó w ,  
a lb o  g d y  na d ro d z e  sp o tk a sz  g r o m a d y  g ło d n y c h  
b ie d ak ó w ,  n ie p ra w d a?

—  M oże być,  dok to rze ,  m oże  być.
—  N a - g o r y  w d z ie ra sz  się z t rudnośc ią .  —  N a p o ­

lach, w  la sach ,  n a  w id o k  jeleni, s fo ry  p só w ,  w e s o ­
ły c h  ło w ó w ,  o d c z u w a s z  bicie serca?

—  M oże być, d o k to rze ,  m oże  być.
—  N iedaw no ,  by łeś  p an  jeś li  się nie mylę, w  sali 

operacy jne j ,  p ra w d a ?  O tóż  to za tru te  tam  p o w ie t rz e  
i te o p e r a c y e . .. D o s ta łe ś  pan  w te d y  k u rc z u  w  p r a ­
wej ręce?

— Ależ ta k  dok to rze .  Z d a w a ło  mi się że o sza le ję .
—  Z a p e w n e  i czy tan ie  pism n u ż y  cię nad m ie rn ie ;  

te k łó tn ie  rasow e ,  te śc ie ran ia  się partyi,  ten zg rz y t  
w o jen n y ,  te g ie łd o w e  sz w in d le  —  to w s z y s tk o  t a ń ­
czy ci p rzed  o czy m a ,  sp r o w a d z a  fale k rw i do  g łow y! 
P ra w d a  ?

—  Ależ tak, dok to rze .  S k ą d  w iesz  o tern?...
— A d o p ie ro ż  w d o m u . T u  n ie u s ta n n e  s iedzen ie ,  

w  m urach ,  te dzieci.... C ó ż  to b ie d ac tw o  p o cz y n a ,  
g d y  im z a b ra k n ie  ojca, żyw ic ie la?  Zycie j e s t  tak 
ciężkie —  czy  nie m yśl isz  częs to  o tern? Jabyrn  p o ­
wiedział,  że ciebie.. .  m iło ść  boli....

—  Mój Boże,  a leż  to o k r o p n e   Nie m og łem  d o ­
kończyć ,  bo  łk a n ie  p rz e rw a ło  mi m ow ę.

L ek a rz  nie z w a ż a ł  na  tę prze rw ę.
- K o c h a n y  mój p rzy jacie lu  — cierpisz  na  serce  

bo  m a sz  serce! Jeżeli ch c esz  w y zd ro w ieć ,  je s t  ty lko  
je d en  ś rodek ,  j e d n a  r a d a :  m u s isz  się p o d d a ć  ope-
racyi.

—  Co? — z a w o ła łe m  —  operacy i,  o p e ra cy i  se rca !
—  T a k ,  w y jm ie m y  je..,, to  n ie sp raw i ci boleści.... 

i b a rd z o  s z y b k o  się o d b y w a .  A po tem  będ z ie sz  s p o ­
ko jn y  i szczęśliwy.

Ze zdz iw ien iem  i o b u rz e n ie m  w trąc i łem , iż o d ­
tąd b y łe m  p rz e k o n a n y ,  że bez  s e rc a  ży ć  nie m o ż n a .

—  Ba, g ł u p s t w o ! —  z a śm ia ł  się lekarz. —  Pysznie
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Z A . Ń S K D    Nr .  1.

Oświata ludu, uświadom ienie szerokich warstw społecznych  a przedewszystkiem  wykorzenienie tych w szystkich wad  

i przywar, które się u nas zakorzeniły tak. że
w u t i ^ o i w s / . y  r o z u m  w  m ^ k a c l i  d J u g i e ł i  
p l w a m y  n a  c i e b i e ,  t r e f n y  j e d n i  d r i i g i c l K c ,

a które są naszą zgubą i jak  syk węża fa łszyw ym  akordem T argow ice  mącą harmonię serc. tak potrzebną naszem u życiu,
tak istotną i niezbędną dla naszej przyszłości.

Przed nami droga twardej, system atycznej i żmudnej pracy nad rozbudzeniem spo łeczn ych , skupiających inspektów, 
nad uobyw ateleniem  upośledzonych stanów i warstw naszego narodu, nad podniesieniem moralnem i m ateryalnem naszego  
m ieszczaństwa i p o lsk iego  ludu. nad wykorzenieniem w szelk iego dla ogó ln ego  dobra szk odliw ego  ego istyczn ego  lub odręb­
n ego  przywileju, a środkiem do naszego celu jest..., zawsze i wszędzie szc z er o śc i  prawda. Prawda i sprawiedli w ość dziejowa
i społeczna, prawda, która broni s łabych i upośledzonych w myśl zasady: Wolnh Z wolnym i—  rÓWJli Z równymi przy pracy 

na ojczystym zagonie.
N a tej drodze chcem y budzić poczucie spo łecznego  i plem iennego braterstwa, w alczyć  zc wszystkiem . co dla na­

szych  narodowych celów jest wrogiem lub obojętnem. ham ować o ile możności społeczną nienawiść, kłaść tamę g łów n ym  tej
n ienaw iści żr’ódłom , nadużyciom  z góry  i niesumiennej' ag itacy i z dołu.

Do tej pracy i do tej walki w zakątku naszym , w dolnej wierze i chęci z otwartą przyłbicą stajemy w imieniu pol­
sk iego  p a tryotyczn ego  m ieszczaństw a naszego starego grodu.

W  imię ładu i bezwzględnej sprawiedliwości w myśl zasady uprawnienia wszystkich warstw społecznych  do życia  
narodow ego i politycznego, chw ytam y za kilof i stajemy chętnie w szeregu pracowników, którzy budują okopy narodo­
wych wierzeń, nadziei i ideałów R e d a h n / J k i ł

Nasz program szczegółowy.

W  m yśl rozwiniętych w artykule progra­
m ow ym  zasad, będziemy się starali przede­
w szystkiem  zastąpić żyw io ł  naszego mieszczań­
stwa i klas pracujących, interesa miast i mia­
steczek kraju, których organem b y ć  pragniemy.

Następnie omawiać będziemy stosunki auto­
nomiczne i polityczne kraju i państwa, a ]>o- 
mni tradycyi narodowej ze szczególną troską
0 dolę braci naszych za kordonami podawać  
będziemy czytelnikom (Jlosu P od ta trzańsk iego  
dokładne i wiarogodne wiadomości z dzielnic  
dawnej Polsk i pod zaborami rosyjskim i pru­
skim zostającymi.

Spraw y szkolne i w yznaniowe, sprawy ty ­
czące rozwoju stow arzyszeń  humanitarnych
1 ekonom icznych będą również w czasopiśmie  
naszem poruszane, a w Ijirawfe wszelkich w y ­
borów czy  to do "vady państwa, sejmu, rad po­
w iatowych i miejskich, będziemy się starali sta­
nąć zaw sze po stronie usprawiedliwionych i s łu ­

sznych żądań obywateli kraju i miast, niespusz 
czając z oka ogólnego interesu państwa.

D latego  z góry  zaznaczam y, że zwalczać  
będziemy wszelkie nadużycia i sw aw olę  tych  
czynników , k tórydi obowiązkiem b yć  winno 
przestrzeganie utrzymania miru i ładu spole  
cznego —  wymiar bezwzględnej sprawiedliwo­
ści i uszanowanie praw pojedynczej jednostki  
jak i całych warstw.

Zawsze i wszę Izie pojńerać będziemy usi­
łowania pojedynczych jednostek  w podejmywa-  
nych rzeczach dobro ogólne na okn mających, 
leez w y stęp y w a ć  będziemy z całą b ezw zg lęd ­
nością przeciw prywacie, osobistym ambieyom  
i ego istycznym  zakusom, z równą siłą, jak 
w walce jnzeciw zapędom Ib som tystyczn ym  
i serwilizmowi w walce o nasze wolności i sw o ­
body konstytucyjne, których stróżami b y ć  po­
winniśmy.

Każda wreszcie godziwa i słuszna sprawa, 
znajdzie w nas gorliwych orędowników.

W yto i  p r e e c t ®  io M y  państwa.

W  przewidywaniu  wyborów powszechnych  do 
"Rady p a ń s t w a  j ak i e  są  w najbl iższym czasie p r a w d o ­
podobne ,  nie od rzeczy będz ie  zas tanowi ć  się nad  
st anowi sk iem,  j ak ie  zaj ąć  m a j ą  jir/.y p rowadzeniu  
akcyi  wyborczej nasze  m ias t a  w obec s t anowiska  
obe cnego  K o m i te t u  cen t ra lnego .

Otóż dot ąd  uważał  Rząd  k a n d yd a t ó w  s t awia ­
nych przez  komi te t  c en t r a ln y  za k a n d y d a t ó w  r z ą ­
dzącego  w tej  części  kr a ju s t ronn ic twa ,  k tór ych 
z wsze lką  forsą,  pe r  fas e t  nefas p rzeprowadzić  n a ­
leżało,  i p rzep rowadza !  to w ten  sposób,  że często 
wyV»r t ak i  s t awał  się  i l l uzorycznym,  bo wychodzi l i  
z u rny  posłowie,  k t ó r ych  n i k t  nie znal  a nawe t  nie 
s łyszał  o ni li, i k tó rzy  zupełn ie  życzen iom wybor­
ców i j io t rzebom okręgów wyborczych nie odpowia ­
dali.  S ą  to p rzeważnie  k a n d yd ac i  —  wpros t  p rzez  
pewną  kl ikę wpływową narzucen i ,  k a n d yd ac i  do za­
bieran ia  tek  m in i s t e r y a l n y ch  —  a co najmniej  do 
wyłapywania  synekur ,  j ak i e  przy  wielkim o ł t a rzu  
z a g a r n ą ć  można.

się  żyje, p rz y p a trz  się tylko tym ludziom . W ła śn ie  
ci, k tó rz y  s e rc a  n iem ają ,  najlepiej żyją, o s ią g a ją  cel 
s w e g o  życia , bo  są  zdrow i.  S erce  tjf c h o ro b l iw y  
n o w o tw ó r  jak  rak. Grozi śm ierc ią .  Jeżeli  się p ręd k o  
n ie z d e c y d u je m y .....

D łu g o  się z a s ta n a w ia łe m .  I k iedy  ro zw aż y łem ,  
że ludzie bez  s e rc a  rzeczyw iśc ie  z a w rz e  b y w a ją  w e ­
seli, z a d o w o le n i  ze życ ia  i szczęśliwi, p o d cz as  gdy  
inni zw y k le  sm utn i ,  m ilczący, cierpieć  m u sz ą  p o ­
s ta n o w iłe m  p o d d a ć  się operacy i .  Z a  w a ru n e k  p o ło ­
ż y łe m ,  ab y  mi d o z w o lo n o  raz  je szc ze  w y jść  na  
w zgórze ,  raz  je sz c z e  o d e tc h n ą ć  p e łn ą  piersią, raz 
je s z c z e  sp o jrz e ć  na  ten wielki, p iękny  świat.

— B oże!  co za  ro m a n ty k  — z a śm ia ł  się lekarz, 
no ,  idź już, idź, ale sp ie sz  się.

W y s z e d łe m ,  rzuciłem  okiem na  św ia t  szeroki,  
śm ie jąc  się i p łacząc  n n p rze m ian  — po raz ostatni.

P o tem  p o ło ż o n o  mię w  łóżko ,  lekarz  w y d o b y ł  
sw o je  lance ty  i skalpele , z a c h lo ro f o rm o w a ł  mię,
i z a b r a ł  się d o  dzieła.

J a k  d łu g o  sp a łe m ,  nie w iem  G d y  się o b u d z i ­
łem , ju ż  by ło  po w szy s tk iem .  L e k a rz  o d sz e d ł  przed 
chw ilą ,  a w  piers iach  cz u łe m  c h ło d n ą  p ró żn ię  1 nie 
c h c ia ło  mi się śm iać  ani p łakać ,  by łem  zupe łn ie  s p o ­
kojny . Z d a lek a  s ły s z a łe m  o d g ło s  d z w o n ó w  i pieśni 
ż a ło b n y c h .  Zbliży łem  się do  o k n a  K o n d u k t  p o g rz e ­
b o w y  z w o ln a  się  p rz e su w a ł ,  t łu m y  dążyły' z m ias ta  
i ze wsi.

-  K ogóż  to c h o w a ją ?  — z a p y ta łe m  z okna.
W s k a z a n o  mi w ą sk ą ,  s o s n o w ą  trum ienkę ,  k tó rą

sześc iu  ludzi n io s ło ;  na w iek u  leżał w ien iec  z róż 
p ąso w y ch .

— C h o w a m y  se rce  poety.
O b o ję tn e  mi to by ło zupe łn ie ,  p rzy g lą d a łe m  

się jednak  w da lszym  ciągu  Za t r u m n ą  sz ła  żo n a  
m o ja  i dzieci, w s z y s c y  zas ła idal i  oczy  chus tkam i 
i cicho płakali .  Z a d z w o n i łe m  na g ar . .ona  ho te low ego.

Janie, czy  m acie dobrą ,  świeża! k ie łbasę?  Nie! 
to daj mi szynki z m u sz ta rd ą  i p iw a

Z n u d ó w  sp o jrza łe m  zn ó w  przez  o k n o .  Za t r u ­
m n ą  p o s tę p o w ali  moi b rac ia  i m oje  siostry', w szy scy  
p o g r ą ż e n i  w g łę b o k im  m utku. Dalej szli przyjacie le , 
za  nimi tacy  naw et,  k tó rzy  mi stale byli w ró g  imi, 
tacy ,  k tó rzy  im ciężko w życiu  dokuczyli ,  ' t e r a z  
w szyscy  szli p o w o ln ie  ze w zro k ie m  u t k w i o n y m  
w  ziemię.

— Gai son, to się n a z y w a  m u sz ta rd a ?  Ależ to 
m d ła  ja k  is m aso! P rzyn ieśc ie  mi f rancusk iej  m u s z ­
tardy.

K o n d u k t  za sz e d ł  ty m c z a se m  na u n e n t a r z ;  pieśń 
p o g r z e b o w a  g ło śn ie j  za jęcza ła ,  a t ru m n ę  pow oli  
sp u s z c z a n o  do  g robu .  Ojcze! -  sz lo ch a ły  dzieci 
moje, ż o n a  z e m d la ła  na  mogile.

— Janie, podaj  mi befsztyk, tylko d ob iZ e  w y s m a ­
żony . a  do  tego sz k lan k ę  M adery

NA' milczeniu rozchodz i ł  się t łu  n z cm en ta rz a ,  
moi ty lko  pozosta l i  na św ieżym  g ro b ie ;  nie mogli 
się z nim rozstać .  B \ l i  zu pe łn ie  sm utn i  i opuszczeni.  
G o s p o d a i z  \v\ m ó w ił  im m ieszkan ie  D om u  nie mieli 
nigdzie; p rzy  tym  g rob ie  jedynie, gdzie sp o c z y w a ło  
se rce  moje, czuli się u Siebie.

' t o  się n a z y w a  M a dera?  Janie, b łazen  z ciebie. 
P rzyn ieś  mi lepiej bu te lkę  s z a m p a n a ,  ty lko p rzed  
tern t rzeba  j ą  należycie  zam rozić .  M ożesz  mi ją p rz y ­
s łać  przez  pokojów kę.. .

J a d łem ,  piłem, r<Sżkv*zo,vałem się. Nie zn a łe m  
miłości, nie zn a łe m  n ien aw iśc i!  W s z y s tk o  nu by ło  
o b o ję tn e  ! ' t y lk o  jeść, pić, .^pać i używ ać. ' t a k  mi 
to s łu ż y ło ,  że u ty łem  bez miary, moi w ierzycie le  
naw et mię nie poznaw ali .  Nie d o z n a w a łe m  ju ż  n i­
czego, ani radośc i ,  dni sm u tk u  Ale czą^em  o d c z u ­
w a łe m  n u d ę  -  p iek ie lną  nudę . Nikt mię nie o d w ie ­
dzał,  me m ia łem  ani przyjacie la  ani w ro g a .  Ja d łem ,  
piłem, sp a łem  - - i tyłem.

W  ko ń cu  u d u s i łem  się w e w ła s n y m  tłu szczu .  
W e  u  *paninłej m eta low ej trum n ie  w y n ie s io n o  m nie 
na c m en ta rz  ale p o ch ó d  ca ły  s ta n o w iły  trzy  osoby ; 
moi gospodarz.,  mój k raw iec  i p rz y p a d k o w y  p rz e ­
chodz ień  K aż d y  z nich n ió s ł  co ś  b ia łego  w  ręku, 
ale nie był to c h u s tk a  do oc ie ran ia  łez. — p o p ro -  
stu  by ły  to n ie w y p ła c o n e  rac hunk i .

Zbudz i łem  się nagle c ie rp iący  i w ynędzn ia ły ,  
jak  p rzed tem  Przy  łó ż k u  s ta ła  m o ja  m a ła  M arta  
i p a t rz y ła  na  mnie czule n ieb iesk iem i oczę tam i .

O jczu lku  — rzekła, g ła sz c z ą c  m o ją  w y c h u d z o ­
n ą  rękę —  tak c iężko o d d y c h a łe ś  przez  sen. Czy 
ci b rak  czego?

P osp ieszn ie  p rzy ło ż y łem  rękę z lewej s t ro n y  
do  piersi j bito ., b ito  ż y w o  i g o rą c o

— Nie, ty m o je  drogie,  d rog ie  dziecię, n iczego  mi 
nie braknie .

Na sezon wiosenny poleca handel H. Wierzyekiego W Nowym Sączu przy  ul .  J ag ie l lońsk ie j .
Pa raso lk i  kolorowe i czarne,  Parasole,  Lask i ,  P a sk i  dams kie ,  męsk ie  i dz iecinne ,  W e l o n  ki, Grzeb ie ­

nia do włosów, P e r f u m y  i mydła ,  Rękawiczk i  skórkowe,  nici ane  i j e dw ab n e .  Ko s zu le  męskie,  Kołnierze,  
.Manszeiy,  K r a w a tk i ,  —  Pi łk i  i r aki e ty  do „ L a v n  T e n n i s " .  —  P r z y b o r y  do rybolostwa.



Nr. 1 »GŁOS P O D T  .TR Z A Ń S K D

P r z y c zy n ą  tego  s m u t n e g o  s t a n u  rzeczy j e s t  
w pierwszym rzędz ie  o r g a n i z a c j a  k o m i t e t u  c en t r a l ­
nego,  k tó ry  zawsze  decyduje  p a r t y j n ą  większości ą  
głosów. 1 s t ą d  płynie jedynie n ieufność  wyborców 
do o rzeczeń  k o mi t e tu  cen t ra lnego ,  i jeżel i  r ep re z en ­
tu je  on j a k i  kapi t ał  powagi  —  zawdz ięcza  go j e ­
dyn ie  poparc iu  rządu .

Otóż sądz imy,  że co do wyborów z miast ,  a 
w szczególe co do miast  Lwowa i K r a k o w a  tudz ież  
3 0  m i a s t  większych k ra ju  naszego,  op ieka  k om i t e ­
tów cen t ra lnych  raz  na zawsze u s t a ć  powi nna ,  gdyż  
lud n o ść  m ia s t  tych iest  j u ż  pe łno le tn i ą  i o po t rze­
bach  swoich s ama  decydowa ć  może i powinna,  
a j eżel i  j u ż  jaki  ko m i t e t  akcyą  t ą  ze wz ględu  na 
ordynacj -ą  wyborczą ,  wedle której  po k i lka  m i a s t  od 
siebie od leg łych i o różnych  z apa t rywan iach  i po­
t r zebach  razem j e d n e g o  pos ła wyb ierać  ma —  z a ­
j ą ć  się powinien ,  to chyba  k om i te t  wy b r a n y  z lona 
mias t ,  a więc przez  wiec bu rmis t r zów,  j a k i  już  i: t 
nie.je i j ak i  z ł atwością wybór  takiej  k o m i s j i  p rze ­
prowadz ić  może.

Sp r a wę  tę,  j ako  zbyt  ważną  i żywo ogól  nasz 
obchodzącą ,  a  k t ó r a  się szczególnie przy  os ta tn ich  
wyborach  do R a d y  p a ń s t w a  w Nowym Sączu  d o ­
tkl iwie  uczuć  da ła  —  podda jemy pod d y s k u s j ę  p u ­
bl iczna.

Sprawy miejskie.

Suspensya burmistrza starosądeckiego p. Gliń­
skiego, jako korona obywatelskiej działalności p. Głę- 
hookiego marszałka rady  powiatowej nowosądeckiej, 
zajmujw dotąd opinię publiczną naszego powiatu i mia­
sta — ileże bezprawne a nie pozbawione fc b ara k lery- 
sfyiznego da okoliczności, mianowicie gfośna sprawa 
wydzierżawienia propinacj i mu jskiąj w Starym Sączu, 
dziwne rzucają  światło na cały przebić g sprawy, która 
przeszła już  w stadyum namu tnej polemiki dziennikar­
skiej, wywołane] listami liotaryusza ze Starego Sącza, 
p. Obmińskiego, zamieszczonymi w K u n jfrz e  h< ih iuM ih , 
którj' z bezwzględną otwartością a niezw ykłym  przy­
kładom odwagi cyw ilm j napiętnował zagadkow e za­
rządzenie Wydziału powiatowego w N. Sączu. Faktem 
jest, że suspensyę tę przeprowadził z energią godną 
lepszei spraw y p. Głębocki — z pominięciem wszelkich 
form i przepisów, i tylko większością jednego  głosu, 
głosu właśni go jako  dy rym ującego  wynik  glosowania 
obecny cli na posiedzeniu czterech członków Wydziału 
R ady  powiatowej, z których dwóch pp. Lipiński Lu­
c j a n  i poseł Potoczek Stanisław, opierali się energi­
cznie acz bezskutecznie temu ternk-nej-jmniu a kozac­
kiemu sposobowi w yw arc ia  zemsty za opór w przi pro­
w adzeniu  wydzierżawienia praw a propinacyi po myśli 
marszałka powiatu.

Z całjon spokojem i w iarą  że powołam; do w y ­
mierzenia satysfakcyi za w yrządzoną moralności społe­
cznej obelgą, władze naczelni' kraju, a przedewszyst- 
kiem znany ze swej energii i ceniony dla zalet poezu 
cia sprawiedliwości marszałek kraju  ■— dla pouczają­
cego przykładu i salwowania powagi władzy autonomi­
cznej, szczegół nu--j w nasze j okolicy i tak już  podkopa­
nej — rozwiąże ten węzeł gordyjski — stanowcżiiu 
zarządzi nii m, kiórc czem rychlej nastąpi, tem pewniej 
usunie przygnębiające uczucie niezadowolenia zi rzą 
dów gracyalisly  społecznego.

Na razie więc, poprzestajemy na tej wzmiance, 
wyczekując  takiego właśnie załatwienia spraw y — 
i wstrzym ujem y się od bliższego omówienia lakowej, 
nieclicąe wywlekaniem  drastycznych tajników tego epi­
zodu - dolewać oliwy do ognia ogólm-go niezadowo­
lenia.

Zostawiamy sobie jednak  włilnośe zabrania głosu 
gdyby  -  w ym iar  sprawiedliwości miał się skończyć 
po myśli przysłowia : Nufcarz zawinił — kowala po ­
wieszono .

Plany na budowę koszar dla wojska nadesłano 
ju ż  przed dw om a tygodniami, a magistrat dotąd je sz ­
cze nie poczynił żądny cli kroków', aby  plany te za­
twierdzone zostały i aby bez zwłoki przystąpić można 
było do budow y koszar. Należałoby przecież co rychlej 
postarać się o komisyą wojskowa, dla rozpatrzenia tych 
planów tudzież o przedsiębiorców na budow ą i fundii 
sze potrzebne do w yk u p n a  gruntów, -  obawiamy się

bowiem, jeżeli budow a w tym  roku, a pora najwyższa, 
nie będzie rozpoczętą —  to wojskowość gotowa cofnąć 
swe przyrzeczenie pomnożenia załogi, czego sobie m ia­
sto życzy i o co tyle starań robiono.

Nowe trotoary, których podobno bardzo skąpo 
zaprojektowano na rok bieżący — zamierza magistrat 
nasz urządzić na dawna, modę — bez krawężników. — 
Czyż żyjem y jeszcze w Europie, żel y  zamiast iść na­
przód z postępem, cofać się raczej i z N. Sącza, który 
zaczął się podnosić, porządkować i upiększać, robie 
znowu mieścinę b rudną  i zan iedbaną?  Chwalebną jes t  
myśl oszczędności w w ydatkach, byleby ona nie bida 
przeprowadzoną kosztem w ygody  mieszkańców miasta.

Telefony w N. Sączu stały się niezbędna, konie­
cznością, a  oddanie takowych do użytku publicznego 
byłoby powitane z usprawiedliwionym uznaniem dla 
władzy pocztowej, g d / b y  je w życie wprowadziła.

O ile nam wiadomo, złożyło przed rokiem k ilka­
naście osóli odnośne dcklaracye przystąpienia do sieci 
telefonicznej, a w  razie je j  urządzania drugie tyle nie­
zawodnie przystąpi. Może p. radca Seferowicz, który  
tyle składa dowodów życzliwego uw zględniania potrzeb 
społeczeństwa naszigo — i N. Sącz obdarzy zakładem, 
który z pewnością opłaci koszta inweslycyi.

Reforma wyborcza do Sejmu. .Nareszcie przed 
miesiącem sankcj onował cesarz uchwalone przez jji jm 
galicyjski jeszcze w dniu ?:!. marcu lsb f l  projektu 
ustaw w sprawie zmiany statutu krajow ego i krajowej 
o rd y n ac j i  wyborczej z dnia 2(>. lutego ' s ó l .

Rfcfurma wyborcza do Sojmu temi ustawami u 
skuteczniiina, proji kto wała zatem powiększ, nie l iezly  
członków Syjmu krajowego z 1 ó 1 ( jak  jest d iecn ic  
do K il,  tj. o sWdmiu : m ianow ic ie : dwa glosy w in ln e :  
prezesa krakowskiej Akademii I liiiąjąlnuśei; Rektora 
lwowskiej Politechniki, tudzii ż pięciu posłów z miast: 
Podgórze-W , liczka: l!ouhnia-\\ adow n e : ( oirliee-.Ja do; 
Sanok k r o s n o : Lrzeżany-ZIbezów. Miasta te iw h if ra ty  
ilntyclicz.is z kuryi gmin witjskieli.  - Obecnie więc 
projekty tyeli ustaw uzyska!} najwyższa, sankcje .

Pod skromnym tytułem Kilka szczegółów z prze 
szlośei miasta .Jarosławia w ziemi prze n y s k i . j  . t j tu -  
łem broszury, w ydanej pr/.ez |>. ,1. 1!. Cliolodei kiego, 
k ry p  się praca większej w ar to ść ,  .kłuto właściwie mo­
nografia J a ro s ła w a ,  napi.-ana nader treściwie a przy 
tem zajmująco, zawierająca też mnóstwo ciekawych 
szczegółów historycznych bardzo intei esfl jacy cli, a na 
które w ogóinych poUkiuli hi t o n a c h  miejsca nie ma 
Broszurka p. Cliolodeekiego jest bardzo mit;, i poucza­
jąca, lektura.

Interesa miast naszycn w y m ag a ją  lm-zaprze- 
czenie pewnej jednolitości i należnego zastępstwa w p ra­
sie. Otóż pismo na-sze, poili jmująe sic, tego zadania, 
o tworzy chętnie lamy swoje dla zwolenników tej m y­
śli. i w tym celu upraszam y o łaskawe zasilanie nas 
wiadomościami, którehy spraw y ogólnego znaczenia o- 
mawiały.

Mamy niepłonną nadzieją, że jeśli sic do tej pra­
cy obywatelskiej wspólnymi siłami zabierzemy przyło­
żym y łiodaj ja k ą ś  cegiełko do budów \ — dobro oby­
wateli, i \v\ walczenie lepszej przyszło -ci dla następców 
naszych na oku mającej.

W tym celu odzyw am y się przcdcwszystkii m do 
zarządów naszycli trzydziestu miast większych, tudzież 
do wszystkich ludzi dóbr. j woli i poczciwej myśli na 
całym obszarze kraju naszego, z serdeczną prośbą, 
o życzliwe poparcia usiłowań naszycli.

K R O  N I KA.
Kalendarz historyczno-pamiątkowy Polski. 

Kwiecień.
20 . Kie l l .  M a r y n a  M n i s z c h ó w n a  z m ę c z o n a  d r o w i  1 > y mi t r o wi .  
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M a j .
K o r o n a e y a  S t e f a n a  I t a t o r e g n  i A n n y  J a g i e l l o n k i .
J a n  S o h i e uki  o b r a n y  k r  ' l e m  w1 W a i s z a w i e .
U o l e s ł a w  ś m i a ł y  w k r a e z a  d o  K i j o w a .
Z w y c i ę s t w o  M i e r o s ł a w s k i o g o  p o d  W r z c ś n i j .
N a d a n i e  P o l s c e  K o n s t y t u c j i  d - g o  M a j a .  
( i g l o s z e u i i i - J i o l s k i e j  u s t a w y  k o n s t y t u c y j n i j  u z n a j j e f j  
r ó w n o ś ć  o b y w a t e l i  w  o b c e  p r a w a  i z n o s z ą c e j  c z ę ś ć  
p r z y  w o l e j ó w  s z l a c h t y .

S e j m  w  K a d  mi n  z a t w i e r d z i  s t a t u t  k r ó l a  A l e k s a n d r a .  
Kr ó l  /.c S e j m e m  z a p r z y s i ę g a  K o i m t y t u o y ę  d.  Ma j a .

Wiadomości osobiste. W  dniu 24. Inn. o godz. 
li wieczorem pobłogosławiony został w kościele para­
fialnym w N awojowy, związek małżeński między p. 
Dr. Emilem Basionkiein, kandy datem adw okackim  a p.

Stefanią Sabudów ną, córka, poważanego ogólnie star­
szego inspektora podatkowego p. Karola Sabudy. —  
Szczęśc Boże młodej parze.

Niezwykła uroczystość .odbyła  sie w szkole w y ­
działowej męskiej w niedzielę ubiegłą t. j. 22. li. m. 
Grono nauczycieli i nauczycielek pod przewodnictwem 
p. starosty ja k o  prezesa c. k. R ady  szkolnej okręgowej 
żegnało p. J a n a  Kosmana, dyrektora  szkoły w ydzia ło­
wej męskiej,  k tóry  po 3ó lalach mozolnej a  chlubnej 
pracy pedagogicznej, przeszedł w zasłużony stan spo­
czynku.

W krótkim przeciągu czasu osieroconemi zostały 
dwie dyccezye naszego k raju  przez śmierć swoich p a­
sterz}- wielce zasłużonych b iskupów : ks. Łukasza-Ostoi- 
Soleckiego w Przemyślu i ks. Ignacego Lobosa w T a r ­
nowie. Nie piszemy nekrologów, gdyż  na wyczer­
pu jącą  ocenę zbożnej pracy ty cli niepospolitych książąt 
Kościoła braknie nam miejsca, poprzestać musimy- na  
skromnej t i j  notatce, którą pragniemy złożyń hołd pa­
mięci tych w calem słowa znaczeniu zacnych pasterzy 
i p raw ych  synów Kościoła i ojczyzny.

Oby następcy ich, poszli drogą, która zapewniła 
śp .  biskupom przemy skiemu i tarnowskiemu piękną 
kartę  w liistoryi kościoła i kraju.

Nieuk spoczyw ają  w spokoju.
W stanie zdrowia JE .  arcybiskupa Morawskiego 

od dłuższego czasu złożonego ciężką niemocą, nastąpiło 
znowu pogorszenie.

We Czwartek 2(). h. lii. odbyło się w kościele 
parafialnym N. Sącza uroczyste żałobne nabożeństwo 
za spokój duszy ś. p. biskupa Ignacego Lobosa. 1’odczas 
mszy żałobnij, która, odprawił ks. infułat Góralik, chór 
g im n az ja ln y  pod k runku i i i  ks. Ja n a  Kosmana, wy 
konał z powodzeniem śpiewy żałobm.

Piękną myśl powzięli i w czyn już w prow a­
dzili młodzi e/.lonkowii C zy tan i  mieezczańskii , w No 
\\ vm Sączu. Grono z góra, 20 iv.łoiikO\, liczące, zawia- 
zalo sr  w kotko śpiewackie, które od miesiąca odby­
wa trzy razy tygodniowo z uznania godna punktua lno­
ścią naukę śpiewu chóralnego i dziś już cieczy sic po­
stępami, jak ie  czyni w tym sz.laclietnym kunszcie. Wy 
dział Czytelni, bacząc na stronę dodatnia tego przedsię­
wzięcia młodszej gem racy i,  nosi się z myślą, oprócz 
poparcia jak iego  już  dzisiaj użycza szlachetnym usiło­
waniom młodzieży, ofiarować kotku śpiewackiem u do 
uży tku speeyalnego fortepian, przy którym  nauka  śpie­
wu i)ioy|r|l.v sie rozwijać praw id1— o.

W każdym w y p ad k u  zaznaczyć m usim y postęp 
dodatni w rozwoju i życiu Czytelni mieszczańskiej —  
i życzyć tylko w ypada  młodzieży wytrwałości w idei: 

pieśnią do serca, sercem do o jczyzny ' .
W głośnej sprawie wrzekomego nadułycia 

władzy urzędowej przez torturowanie w aresztach m ie j­
skich chorej umysłowo Anny Just,  postanowił c. k. sąd 
tutejszy na wniosek c. k. prokuratoryi pańs tw a uchw a łą  
w dniu 18. brn. l’r X. 2óG 2ó|00 po myśli S 90 p. k.
]iowzięta,, zaniechać dalszego, ja k o  bezpodstawnego do­
chodzenia. Anonimowy oszczerca, pow odow any chyba 
osobistą anim ozj a do osoby inspektora miejscowej po- 
licyi p. Angielskiego, usiłował denuncyac ja ,  sw oją  w y ­
wrzeć zemstę osobista, na urzędniku wzorowym, którego 
sprężystej działalności zawdzięcza miasto nasze wiele 
sukcesów, jak ie  w kit runku  usunięcia włóczęgostwa, 
kradzież}- i niekontrolowanego nierządu, tenże swa, za­
pobiegliwością uzyskał.

Tych  słów parę publicznego uznania niech zatrą 
w pamięci p. Angielskiego wspomnienie przykrości, ja- 
'kie w skutek podtąj denuncyacyi w tym czasie przeliyl.

Spór o Morskie Oko z Węgrami, o którym 
przed paru laty tyle pisano i rozprawiano, me może się 
doczekać ostatecznego załatwienia. Z dzienników k ra jo ­
wych dowiedzieliśmy się, w on czas o wyborze człon­
ków sądu polubowm-go, którzy mieli spraw ę tę — tak 
ważna, dla naszego społeczeństwa — przj udziale w y ­
brać sic mającego superarbitra, stanowczo rozstrzygnąć. 
Bi ła nadzieja, że przy poparciu n a jw j  ższych czynni­
ków w państwie, słusznym żądaniom naszj-m stanic się 
zadość, — dziś jednak zapomniano widocznie już  o tej 
sprawie i odłożono je j  rozstrzygnięcie ad  calendas grae- 
cas; a  przecież zakończyć się ona musi po sprawiedli­
wości, jakby  w ym iaru  żąda  społeczeństwo poUkie.

P rzypom inam y więc spraw ę Morskiego oka w tej 
nadziei, że w ybrany  sędzia, polubownym Ekscelcacya 
prezydent ape lac ji  lwowskiej użj-je w p ły w u  swego — 
dla przyspieszenia je j  zakończenia.

Zakład hidropatyczny
i pensyonat

Dr«t Józefa Uolączkowski ego ■ ——
w  S z c z a w n i c y  n a  M i e d z i u s i u  otwarty od 1. m a j a  

1 9 0 0  r. Przeszło 80  pokojów mieszkalnych —  dostatnio i w ygodnie  umeblowanych, — w i k t  bardzo 
zdrowy i smaczny, —  ceny umiarkowane. Zakład hidropatyczny urz .dzony podług najlepszych w y ­
m ogów  pod kierunkiem fachowego lekarza, mieści natryski w różnej temperaturze, kąpiele wannowe,  
parowe i elektryczne. • ....... ............................. .....



■GLOS P O P T A T  Z YNÓKI Nr. r:

JłL M,

Bank Mieszczański w Nowym Sączu
Sto w arzy  szenie zn re jes trow ane  z og ran iczan ą  p <>r< ko.

rozpoczął swe czynności z dniem 15. lutego 1900.
Przedrniofcrm przedsięb io i^ tw a .jest dos ta rczan ie  (p ło n k o m  swoim 

n a  u m ia rk o w a n y  jirooont go to w y ch  p ien iędzy  psArzebnycih im da obrotu  
w gospodarstw ie, rzfctruoŃśle, p rzem yśle  i hand lu ,  z ap o m o rą  wspólnego 
k re d y tu  w szys tk ich  cz łonków  1. s ta tu tu ) .

Z moctr swpiio st.itutu opaftego na ustawio /  d. 0 . kviiotui1t lST » Nr. 7 0 , Dz. 
u. p. pr/A jniujp Bank mipszpztmski u N o w y m  Sączu, od członków swoich  i od osób trze­
cich (nic członków) na rachunek biożacy wkładki oszczędności,  od których procom w sto­
sunku 5  pro. od sta rocznie opłaeać bodzie.

Biura; banku m ieszczańskiego w N ow ym  Sączu otwarta tylko w dnie powszednie  
od godziny 9 -tej rano do l-sz<j z południa, mieszczą się w domu WE*. Wurtliowej pod 1 .1 0  
w rynku na pierwszem piotrze.

Dyrekcya.

W H T W w
Nowy Sącz — Krynica

Z akład  Sotografiezny
J A J « i r ¥ A

wykonuje

fotografie portuoiowe z połyskiem  
i platynowe.  

Powiększenia  i reprodukcja z ka­
żdej fotografii i obrazu. 

Zamówienia wykonuje punktualnie,  
po cenach przystępnych.

Zamówienia na portrety olejne, obrazy 
religijne i rodzajowe, roboty kościelne

przyjm uje

Bolesław Weiss
a r t y s t a  m a l a r z

j.  M i Ę s o i i c z j  g D R U K A R N I A  i
l  z e g a r m i s t r z  — - —  : i i  3  U I I U H I | I I I 1 I H  gz e g a r m i s t r z

=  w  N o w y m  S ą c z u  ^  
vis a vis Cukierni Dzięciołowskiego,

p o l c r a  s w ó j ,  ś w i e ż o  z a o p a t r z o n y  s k ł a d  
z e a a r l i y w  k i e s z o n k o w y e l i ,  z e g a r ó w  ś c ie ń -  ^  

X ;  n y e l i ,  s t o ł o w y c h  i b u d z i k ó w ,  n a d t o  w y -  
k  r o b ó w  j u b i l e r s k i c l i  ; P i e r ś a i o n k i  b r a n ż o -  •> 
i ’ ; lo tk i ,  k u l c z y k i ,  b r e l o k i  i t. p.

P w y j m u j t  w s z e l k i e  ro$M jracy# w za -  
k r e s  z e g a r m i s t r z o w s k i  w c h o d z ą c e  z je -  -śt 

1- d n o r o c z .u a  g w a r i u i e y a .  i

P r z ą d z a  i n a p r a w i a  d z w o n k i  o le k -  !IJ 
i i .  t r y c z n e  w m i e j s c u  j a k  i n a  p r o w i m y i .  d .

O  
0 
0 
0  
0

|  J. K. J a k u b o w s k ie g o
®  ^ w w  I V .  S ą c z u

g  odznaczona medalem bronz. na wystawie we Lwowie,
j® zaopatrzona w maszyny pospieszne 
0  oraz w dobór czcionek najnowsze- jp 
®  go kroju, podejmuje sie wszelkich 
0  robót w zakres drukarstwa wcho-
0
0

§
dzących, wykonując takowe staran-

Wszystko po najtańszych cenach.
i

IW ?*

0  nie i po przystępnych cenach. j§|}
0 .
o a a a a o. 0 a 0.0 .a a u aa  0 0 0

w Nowym Sączu —  A t e l i e r -  R c m b r a n d *  1. 270.

G ł ó w n a  a g e r r e y a

największego c. k. uprzyw. v t p .

Towarzystwa ubezpieczeń 1
A s s ic u r a z io n i  G e n e ra l i

w Tryjeśeie
z a ł o ż o n e g o  >v i •- 

p r z y j m u j e  u b e z p i e c z e n i a  n a  ż y c i e  i l e n t ę ,  p o ­
sagi i wypadki. I M / i e l a  w s z e l k i c h  i n t b r m a c .y j  

b e z p ł a t n i e .

w Mowym Ssąca:**
D o m  J W g o  P .  J a w o r s k i e g o  P I .  J a g i e l l o ń s k a  

1. 270.
Wydawca i odpowiwlickiiny /■tłUktar: Bolesław Weiss

SKŁAD I PRACOWNIA FUTER
oraz konfekeyi damskiej

W I K T O R A  B I  L E  W I C Z A
ul. J a g i e l l o ń s k a ,

p o l e c a  po n a i i im ia r k o w a ń s z y c h  c e n a c h  F P T l t A  U O T O W h  M K S K I J I ,  m i a s t o w e  
i p o d r ó ż n e ,  M A I ; V \ A  I I KI ,  K P I I T l i I  d o  p o l o w a n i a  o r a z  C Z A P K I ,  

l 1’T I ;  V D A M S K I M ,  K-OTI N D Y ,  Ż A K I E T Y  f u t r z a n e ,  g a r n i t u r y  i eza ]> ec zk i  
w n a j n o w s z y c h  f a s o n a c h ,  P K  I .K1!  Y \  K 1, S P K I M K I  i Ż I ' V \ \ K I  w w i e l k i m

w y b o r z e .
Pokrywa futra męskie i damskie nowymi wierzchami.

l t r z y  m u f ę  n a  s k ł a d z i e  w s z e l k i e  g a t u n k i  skor krajowych, rosyjskich i amery­
kańskich. — W s z e l k i e  r e p e r a c y e  i p r z e r ó b k i  w y k o n y w a  n a j s t a r a n n i e j  i s  y b k o .

Przyjmuje kapelusze i cylindry do odprasowania i odczyszczenia oraz futra do przechowania przez lato.
I t r z y m u j ą e  s p e e y a l n i e  o b o k  w ł a s n e g o  f a c h o w e g o  w y k s z t a ł c e n i a  l u d z i  u- 

z d o l n i o n y o h  w t y m  z a k r e s i e ,  j e s t e m  w s t a n i e  z a d o s y ć  u c z y n i ć  w s z e l k i m  w y  
m o g o m  S z a n .  P, T .  P u b l i c z n o ś c i  " ' : i _> '

Drukiem J. Is Jakubowskiego w N ow ym  Sączu.


